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• e wielkiei gan ' acr szpiego skiej 
Wincenty IlIinicz, przedstawiciel " W niesztorgu" , który poczynił ostatnie 

sowieckie w Łodzi, był szefem organizacji. 

, .. . 
zamOWlenla 

,ensacyjne aresztowanie kapitana defen,zywy. 
Z Warszavr,v aonoszą nam: 
Policja polityczna wykryła wczoraj 

aferę szpiegowską zakrojoną 

na olbrzymią skalę 
{ w związku z tern dokonała szeregu a
resztowań osób znanych w kolach po
litycznych i przernysłowo-handlowych. 

Główną osobą dookoła k--tórej kręci
ta się cała ta. afera był znany: na bruku 
warszawskim 

dyrektor przemysłowiec-handlowIec, 
lliejaki Wincenty lllinicz. 

Osobistość tą zna dobrze cała War
szawa z afery bankructwa związku roJ
nIków i oskarżenia o sprzeniewierzenie 
tam 3 rniJjonów złotych polskich. 

Dochodzenie prokuratorskie skiero
wane wtedy zostało przeciwko osobie 
dyr. związku rolników Wincentego nu
nicza. Niezależnie od tego szeroki ogól 
pamięta szereg afer karcianych i ujaw
nionych domów gry w Wilnie, Rów
nem i w Warszawie. 

W domach tych, prowaazonych przez 
ruinicza, zgrywano osobistości wojsko
we i polityczne przyczem nie ulega wąt 
pliwości, że łowiono słabych moralnie. a 
zupełnie zgranych ludzi i zaprzęgano do 
rydwanu szpiegostwa na rzecz sow!',-

IJako ostatni rys charakteru i pod-

kreślający właśnie tlo roboty, służyĆ 
może fakt, że Illinicz, jako przedstawi
ciel Wniesztorgu dostarczał naszemu 
przemysłowi wielkich zamówień, 

Ostatnie zamówienła w przemyśle 
łódzkim właśnie były przeprowadzone 
przez p. llłnlcza, który propagował idee 
zbliżenia gospodarczego Polski z sowie .. 
taml. 

Oczywiście, że cala akcja handlu 
z Polską w interpelacji lIlinicza była jed 
nem wielkiem pasmem prób nawiąza
nia sieci wywiadu ekonomicznego dla 
Moskwy. . 

Illinicz otaczał się upadlemi indywi
duami, a szukał ich wszędzie. Dlatego 
zdołał on 'dotrzeć do sfer polityczny~h, 
kół posel,skich, do urzędów woisko
wych i instytUcji społecznych. 

Głównym jego pomocnikiem byt nie
jaki Aleksander Lamcha, znany śród 
sfer wojskowych. Właściwie nie posia
dał on żądnego zajęcia, udawał han
dlowca i wiądł życie niebięskiego pta
ka. 'Jako oficer rezerwy, krechowiak, 
wkręcał się on w towarzystwo wojsko
wych, gdzie tylko mógł. Niezbyt przy
jemnie obszedł się z Lamchą związeIs 
legjonistów, który , 

wyrzucił go jako złodzieja. 

bowiem Lamcha sprzeniewierzył w Steinm. przybyły przed SIMY z lIZffiją 
związku pieniądze członkowskie. Alek- gen. Ha1q-e:ra z Ameryki do Po19kt Był 
sander Lamcha zdołał jednak znaleźć on ezfoWriem sŁowarzysz-euia. Mechani~ 
ludzi łatWOWiernych, którzy podjęli pró .ków oraz Wydawcą skcnfi$kowanego ilE 
by rehabilitowania go. Ułatwiło mu to roticonu" i jako taki zwąchał się ;p; "han 
dostęp do jednego ze stro.nnictw sejrno- dławcem" UialLezem. 
wych, gdzie żerował od dłuższego cza- Stein.ed b~ o&obą do t,ech:niJCzn&gc 
su snując sieci komunistyczne i szpie- zała.twiania spraw zwif\!zanych ze szpie. 
gowskie. gostwem, jako właściciel doro~eJ( sa.mo 

Lachma znany byił powszechnie jako chodowych oddał je na usługi IHnicza. 
dyplomata i pO'lityik, o.oracrująey się w W doroŻkach tych załatwiano ws~el
wytwornem towarzyst.wi-e. Zdołał on bar Ide transakcje odbier.ania i wręczania do 
GZO S'ZIerkoie stosunki W)'Ikru-zystać dla kumentów. Manipula ci i tych dokonywa 
cełów wywiadu. ła :tazwyczaj Marja Skoko'wska. 

G11óWlIlym zajęciem Lamdty było pro Cała szafka szpiegów ujęŁa została na 
wadl2'Jen:ie we,dłwg obrzy:many~h od lIini- gorącym uczynku. Najpierwaresztowa, 
cza instrukcji agentury szpiegows1dej, no Dinicza - a później z kolei Skokow 

Wła.IŚn1e to on wydziera.ł się do daw ~ką, Lamchę, Steinerta i BrzezU\skiego. 
nycll kolegów W-oi-skOwychl i prowadząc Samochody poJicja zatrzymała. 
UęClalą Rtę wyciągnał od nt .. h tajemnice Tajne dołrc Y:y odeb ~ 
służbowe, ł Według ou-zymanycn zeznali o .ange 

Trx,ecią HgU!t'ą \V tei aktCji była oczy- się, że Ilinkz prowadził r6wniet komu
wiście kobieta niejaka Maria Skokow" nimyczną a'koję wśród oficM'6w Ofgani
ska., lat 47 sprowadzona specta.lnie z Pa zując komunistyczny pobski sztab gene. 
rytia pnez IUnicz.a., Pełniła ona funkcje ro.Inyl 
kurierki odbierają~ od Flinicz.a. d()kumen $l.'edztwo pflowadzi siędzia do spraw 
ty ta,jne i foio~afuJąc je odsyłała do PIO- sZ'COOgól1ne-j wagi p. Luks emb U,Il",g. 
sel'słwa jednego z ościennych państw. W o&taJtniej chwili dowiadUję się, ' te 

Bardzo &wumac~ą ro[ę w tej całej zosłał równiet aresztowany Tadeusz 
aferze odgrywał ~wnież p. Kon'statlty Kruk.stne1ecld hyły ka,pitan defensywy. 

Były a d ta- z .-
CJI. 

• wn • le 
Uczciwą pracą w mundurze 

j zbrodnię, by zmazać 
Wczoraj odbył się wzruszający 

policjanta tępił występek 
swe krwawe winy. 
oees w sądzie apelacyjnym. 

Z War,s'zawy donmrzą nam: JUiasta, innym razem przestrzeHła ~ t y- . Przesłuchany prLeZ siędziego p'olilCjant stą.~ clo policji lcresowei • .• : ~~':lilt ' 
Przodownik p()licji, Jan Szczepań.ski łu czapkę. pfzY~lJł się otwa.rcie do winy, Pr.zez cały CI:-as P't:; ·i"le'l'll $iurżb~ he?> 

~a~ł'U!żył sobie na miano postraGherp zło Cze,go je,dnak nie zdołało dokonać - Tak, prowadziłem niegdyś występ c~wiJ[ odpoczy:aktt, bez wy,tclmie:n4a, 'ty 
d~iei i bandytów. skrytd~'ó'istwo, te'go dopięła złodzie1ska ne życie i dokonałem rze.czywl$cie za- feby choć w części ż.tpazać .swode winy. 

T't'opienie niebezpiecznych rabusi4w przęnikliWQść. IZu-~anych !pl przestępstw, Taką b-rla ,spowiedź groźnego ongiś 
6yło zwłaszcza specia-lnośdą owego po- SędZlia śledczy został powiadomiony, Lecz opamiętał,ero s,ję. baaJdYity. I 

licjanta, krtóry wykazał fenomenalll1e Że pod nazwiskiem porzod, Szcze'PańSlkie DrE(czony wytt'zu.tami SlUllienia. l''(,')$Łij.- Sard ok'ręgowy rO'zpałrzywszy dwi~ 
wprost. zdolnośd w tego roozaru przed- go ukrywa się poszukiwany od 5 lat ban. n,owiłem zerwać z dotychąa..sowym ży- sprawy pJt'z,edw Ka,lisz.owio napady l'a
sięwzięeiach. dyta, Szymon Kalisz, który w 1919 ro.ko ciem, stać się innym człowieWem. bu1!!kowe §'ka.!!!ał go w katdej li nich l'0 

Nikt tak, jak on ~ nie znał 'Lwycza- dokonuJ wraz ze swym brat~ szeregu Przy pomoey znajdujących się w mo· 4 lata c~ężkiegq więz,ięnia. 
{ów zawodo'V"Y'ch bą.ndyiów. ich krY1p- :na.padów q.b1l1'lkowych pod Mińskiem 'i;m posia,daniu dowodów os6hi~tycq!ja-. .Ska'~an~i zaapelpwat 

. Ił' Mazowiedłim. " kiegoś SzczePllńIiH"($'0 "ch lo mi. -się doi :., W·czoral ~:l<J:.apela.cyiny pod n,rzewod 
wek i "melin . .; ~~~~~!!!!~~!!~~ .. • ,,' . n .....:;..,..;-. ____ :....-_.': '-'==.::.::;;;::::::;::::::;::::.;.::.::=.;::::;;:~:::.:;::::..:::.::.:::::::;:::::::::::::::.::;::::;:;:::;; riictw -'l!). -sędzi~, go Dti,tkiewilQza, ptzesłu-Za jego sprawą wi.e111 najzrę.czmejszy.c . -
Q'Pryszków wpac;llo W ręce sprawiedli- ,.Czarna f·eka". 57 t· d l ó ł· c~awsjj\y zwierlic'hników policyjnych o-

, ySH~Cy . ~ ~r 'Y zap,. ąC.I . ~k~rżo~lego, k~ó1;"zy ni'e mieli słów dla je-

wości. . 'k S ł ' ~o.~a"cJ"a ".Gazety Gdańslliei" Pola Negrt~. .' . ·gO .. J!orHw'o'Ści .. ~ uchylił wyrok pierw· prz,odowni. zezepański sta SH~ . wre .. "1 • } \ "l 
~zczie zhyŁ c1t:"żki 'dla świata ~brodni i otrzlImała list a: pogró~k,urd. S'~rowM wyrok władz ame~ykaf". sz:ei ~$tancji , .. , . ' 
występku. Odalisk. 7 lipca '. . $kićh~ '. . ~idoczna skru~~ą. i ,'ch~e uczciwego 

' ł~ Redakcja .,Gazety Gdańskiej" otrzy- Londyn 7 lipea . :życia, poPllrta ~ęlńnni'( uczynkami, 
W d emnyl'h sfera.ch zawodowych '~ry . . '. spra...,.iiv., że. KallS' ZOWl'. wyzna~~"'no karę 

l mała list z pogróż15aml, podpisal1~ przez W d t? C:.. 6 l d ."" r" ~ 
minalist6w zagięto n.a .niego varo . stowarzyszenie. "Cz"rnei ręki". !. . ' .y Zła 't1n,q.nsowy .",.an w ,Je no- tylko " edne,(n " roku wiP7ie"i<o 

", ' ~zonych postanowił . skażać Polę Negri' ' . 'li ' f Ej": . ł .... "t-,; rr-i,. ptrzyczem 
Rozpoctl,P·ła się walka na śmieró i iy- List zawiera Rrotbv wysadzenia re- · za 'czono mlJ 'a y czas orzelUy y W a 

... .J' na kar" 57,000 dolaro' \v za próbę 'prze- 'ł' ~ , < >' ,t· ~ ~e. Dwukf\otnie Szczepański cttclem pra 1.,aI .. cjj w powietrze o ile kierunek pisma y reS'ZCle nrewencvJnV'm 
nie ulegpie zmianie. List kończy ~ję fra- wiezIenia do Ameryki brylantów. . f' ' '.. ] • 

wie uni:kną.ł zdradzieokiej kul,i, która raz zesem _ ,.OdaJjsk jest niemiecki i ta- Wartość brylantÓw wvnosi' tylk0 Sk~zany dZ1ę'~OwaJ: ze . łzaęl w o~ 
~ła z poza jakiegoś płotu na krańcach kim pozostanie". 50.000 dolarów. ~ach za h.J,.d2;lki wyrok.. . , 
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- złoczy' c'w. 
--:0:'---

omantyczno - kryminalne dzieje 7 braci Genn. 
---:o:-~-

Byli wysoce wykształceni i utalentowani, pochodzili z poważanej 
i zamożnej rodziny, a jednak wstąpili na drogę zbrodni. 

Nowy Jork w lipc;u. werowej w wake z poJicją ;e.s.zcze w lu- przechodniów i wsń!adił do przejeżdlżają 
Katdy ruewą'bp.Li.wie, kJtóry chodzi d'O tym br, cego tramwaju, 

kina., ogl'ąda w n1em przeważni>e am.e.ry- Dopier.o jednak' po śmierci Michała Równocześnie zaś z zamachem na de-
kańs'kie filmy, Ikltóre swO'ją produkcją za Genn.Wojna pomiędzy policją chicago w te.kltywa Cua-rana, usiłowanO' dokGnać za 
lewajĄ obecnie cały świat, wśród tych ską, a zbrodniarzami chicagoskimi roz- machu na kO'misarza pO'liojd Crowe, kM
~idh flihnów stwierdzić mO'że z gorzała W całej pełni. Bohaterzy krymi- ry na swO'~e szczęście nie znajdO'wał się 
ła.twoOŚclą wicIIką przewagę fi!lmów kry- nału mszczą się krwaw'O za śmie.rĆ swe- w danej chwili W biurZJe, lecz w są,dzie 
mhlalnydl i dcl.ektywi&ly1C!znyoh. gO' wOOJz,a. Wkrótce pO' jegO' zgooie ZlO'sta karnym, dokąd zO'stał wezwany. 

N.wwet rumy n:i.eJm-yminailine ame:rykań li za.st:rz.eleni w wallCe na rewolwery 2 Wobec tej "akoW' złoczyńców ~ru.-
we za.oopa.t.nx>ne są obficie w piexwia- policjanci, a trzeci śmiertelnie ranny. cagO'ska polioja zrurządziła wiel'lcie obła-
stek' de!belktywistyozn:y, p~ stWtie.r Nie.dihvgo %aŚ potem rostał dO'konany wy i ares7Jtowa..nia. W ciągu jednegO' dnia 
drlć mama. niesłychaną pom:ys:łowość, zamach na znanego dełeldywa chicago- uwięzi'onO' około 90 ludzi z chkagoskie
za!'ówno de'beGdywów, iaIk kryminali5tÓ'\v skiego Elbridge Currana, wŚtród szcz.e- go świata podziemnego, między nimi tak 
amerykańskicll, i. rozmaitość wy~a- g6l1ni e r<nnanlycz:ny;ch W s'tydu kryminał że jedne'gO' z braci Genn, imieniem To 
nych środikJów technicznyclI, jm.emi się n'Y'm okoliczności. ny (AntDni). Czterech innYlCh hraci Genn, 
posługują. z.najdujoe się na wolności, aczikolwiek po-

",..j.Ą d Curran siedział W swoiem biUl1'!Z>e, gdy 
:w~ to nie jeSt z~ pt'7JY'Pa - lioja pO's'wkiwa<la ich ba.rxbJo gO'rJ.iwie. 

~_-L rl ~~~._ cichuttko otwarty się drzwi, stanął w 
ikiem, ani też wydcwitelm :wmua.tl.fi fil'lllV- PrawdO'podobnie też wykorzystają oni 

• .L.!J.t_ nich ktoś - i zabrzmiały dwa wystrza-
wydh aut.orow lecz opiera S1ę ~<><IItO na swoją swobodę, aby zorganizować prze-
ameryka6skiej mec:zywistośd. ły z rewolweru., któregO' IIru1Je nie trafi- ciwko policji akCję bojową na większą 

Nowy ś-wdat tłyo.:ny je$t !Ze 8WIOich ty jednak dleltektywa, CuJrra.n, szyblko 0- skalę. 
zbrodniarzy, a mia&ta Stanów Z;ednoczo cM~ął z ;r~te:!a'drchv.:ycił ~ rewol- Ta ze swej strony, jak wWZlimy, 0-

nycll mają taką, d.ch 1iczbę. jak 'bidne m- :: l 1l7JU~ ~~ .zw;:;' ~!~.rupast szczędza pracy sądO'wi, aresz;tuiąc na Sehneider, 
ne miaCa. Da świecie. Ktroaika. k:rymin&L- a jItt rue pC 81

m
. Ś u. uu.=-~ł .on plTawo i lewO', zres7Jtą z ZUipełną a~()Iba II!!!P!i!el!r!!w!s!z!y!!W~io!ś!l!!a!r~z!!św!!..iJa~ła~.!!!!' 

na dxi'enników amerykańskitch przewyt! ~o pO'. schodach. ('bl~ro. było na. pd~- tą władz, które są zdec-ydO'wane posłać ;;.; 
sza' wi:elokrotni-e 1tą kroniką ga'Ult euro- 't'l"ze), wyll)1e~ na ulicę 1 meposirzezeme kiilk'1l bO'haterów świata kryminalnego na 

pejslcicl1. A te w wa.tc.e pomię&y kry- ~~zał _~~ ~k ~ed~{)l'w tłl1m ~ru~~, krzesłO' e:lektTylCZIle dla skrócenia im tru Szkielety olbrzymów 
_t·n-"!_""_.....! a ~1:",,_ ame-..1..a ... ...II..- m'e- "" ............ 1 na.'W~~ me W'.1 'zle l, o 00 cnOuz.a. dó 1 l' ł M k k 
lW1i \łlllll~ ~"'" • }-~ W romantycznego, a e wca e nte at- W e sy u. 
ma :t;arlów, te \IaIl"ÓW1l0 brutaanością 8'WO ~c odeg,rało się taksz-ybkc, że wegO' żywota, 
ja.. jak za±alrt~ lf'ÓWlla się ona daw- ~a,która 7Jbiegła się na odgłos wy- WogóJ.e z tego wszystkiego widać, że I Posz~kiwacze zlota i srebra w gó-
niejs.zym "comantyczm;ym" walrom ame· $'ZaMw, ~ nikogO' nie spostrzegła. raporty samej policji chicagoskiej j kro- r~~h Chlhaahua, którzy. ost?tni.o powró-
rybńskich osedn;'ków % C1Je4"WOUOlSkó- Nat~hmi:astowe zamknięcie drzwi nika kryminalna miasta, bez specjalnych c~h do Mek~yku.' oP?wlad~Ją, Jak dono
qm:i. Emope1Ski CZ')'łd!Dik dowie<laieć schodowydt na nic się nie zda~, pon.ie_ upiększeń fantazji, mogą dać wyborny SI lo?dyńskl "Tlmes , O clekawern od
Gę maże 'Cbo6by z powIieśoi słynnego wał...;ak 7ud: ~ powiedzianO', napast scenarjusz dla pierwszorzędnego krym.i- k~yclU. Dostawszy się podczas poszu· 
'Jaw Londona. z jego wspomnie1S. o cza nik' mafdawał się wówczas na ulicy. _ nalnego filmu, Ni.ewątpliwie też dzieje . wań wgłąb rozpadliny górskie1. natra
~ swego ~'>CZe~a., ;aaro ,;trampa :Mianowicie znalazło się k-maro świadków "siedmiu braci Genn, rO':z;bójników z Chi- fili na kilkanaście świetnie zakonserwo
Wewskiego" i jego WlSpomn;.e:6 o wię- :r; poś:ród przechodniów, którzy zeznali, cago" i ich pogromcy, słynnego detekty- wanych Jud.zkich szkieletów. Szkielety 
zieniach amerydc1lńSlóch., o ~jach te mętc2;y7;na, przypominający opis na- wa, ujrzymy na jednym z fi1mów ame- te były olbrzymiego wzrostu. 
amery.kań.skich det~, lPastm1ka, dany przez CttIn-ana, spokO'jnie rykańskich _ 1ru większej C'hwa'l~ "Chi- Podobno istniał tam kiedyś cmentar:' , 

Jet.e!Ii ~ Stany Zjedooc:zone 1r.:rJy ~ z dQDlu, prz.eszedtł przez tłum crugo _ miasto złoczyń c6 w", G.E. wygasłego już dziSiaj plemienia. Odna-

~w~~~~~~!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! ~ooecl1p'~~ywp~si~~ 
... obfitośd czynów zbrodnicz.j'Ch i Ii- cej, mając głowy opuszczone na kola-
CIIIby ~ępstw, - to pomiędzy &me- na. Dokonany przez pos">:llkiw'>r7v .,h. 

~emi miastami taki. prym trzyma ta pomiar szkieletów, wykazal u niektó 
dasto Chłcago. Jest<> to w pewnym 8m rych 3 metry, a nawet 3 metry i 60 cm. 
de ·rał ~ i d~ .. kt6 wysokości. Długość stopy wynosHa do 
rzy'W !ydu na.~ po Nowym Jor 55 cm. 
łw w Stan:ach Z;oonooron;ych ośrodka Instytut antropolo~iczny w Meksy-
ludnościowego, odgrywają rolę W)'bLtną ku wysyła tam specjalną komisję dla 
i z.~ dla swego grodu n.a.zMę maasta zbadania odnalezionych szkieletów i po 
~. K.rou:fka kryminalna tego czynienia dalszych poszukiwań, 

miasta jest pełna SWoistej'l dzikłej roman 
tyki j oczekuJe Jeszcze swego Conan 
Doyie'a. Na.razie llllI1SZlą go m9tępować 
zwYlcle opisy dz.ie:no:iIkall'Slcle. 

Sensacyjną aferą kryminanną., która 
ujm. c'becme Cb.i'Ca~ jem sprawa bra 
ci Genn. NarwyMtni~ z tych braci, 
których jest aiedm.iu., a raczej by:łIQ sie
dmi.u (wcade ładna i symb·oliczna licz.ba 
clIla romójn1ków) , Michał Genn, był po
wszec:bnie m:nanym i\s:tr()\em dUcagO'W-

slciego 6wiab. ~, pn;ywódcą W Porttuno.lnłh spuszczona zosłała na wodę nowa łódka podwodna 
tamte9szych ~órw, słynnym W "V 3", pR'zeznaczona dla wojennej marynarki amerykańskie,. 
kroniJce życia ame.rytkańskielgo pOS'tra-
chem chicrugows'kiej poliCłji i bohatŁerem 
romantyczaym, podziwaanym J)11z.ez pe
",rne lSIferr d2ie'WlCząt amerykańs.kich. 

T1"Zleba ;eS7lCze dodać, ~ bracia Genn 
pochod:zi1i rL zamożnej i poważnej rodzi
ny chicago~ej, z.nanej sZClZególnie w 
ucysłowym i artystycz.nym świecie tego 
~ wszyscy byli utaJ.enf:owani i 0'

trzymali bard.z.o slaunne wychO'wanie i 
wykismałceme. Wst'llpienie ich na drogą 
zlb.rocLni było psychO'IO'giczną zagadką, któ 
ra doląd nie zna1azla dO'sta.tecznego \vy
jaśnienia w prasie amenrkańskńej. 

Straszny szpital w Berlinie. 
W kilku szpitalach w Berlinie żyje 

jeszcze kolo 1200 nieszczęśliwych z 
czasów wojny. których rany byty tak 
straszne, że od lat nie mogą się zaf,;oić. 

Celem podtrzymania ich życia przepro 
wadzane są coraz nowe operacje. I tak 
niektórzy żolnierze musie się pdddać 
kilkudziesięciu operacjom z rz<:du. czyI! 
kilkuletniej torturze, trwająt; w nicu
stannych mękach narażeni na pow0lną 
śmierć. 

nerwowo lekarze pracują w tych szpi
talach, a personel piclęgniar:ski z naj
większym trudClIl jest dobierar'v. 

Egzekucja z przeszkodami. 
Kat był w kozie. - Zastąpił go 
prezes "Ligi ochrony zwierząt". 

W więzieniu Uttle Rock w Arkan
sas miano stracić dwu ch l:broclniarzv. 
skazanych na karę śmierci przez pora
żenie prądem elektrycznym,. 

Już pierwszy ze zbrodniarzy zasiadł 
w specjalnym fotelu, kiedy spostrzeżono 
nieohecność kata. Pokazało się, że nie 
mógł on zjawić się dla spełnienia obo
wiązku, ~dyż odsiadując karę więzienia 
za kontrabandę, na której go przychwy
cono. 

Ponieważ jednak zbrodniarze nie 
mogli czekać tak długo na porachunki 
za sprawiedliwością. wvkonania wyro
ku podjął się prezydent miejscowej ligi 
dla ochrony zwierząt, z zawodu elektro 
technik. 

Ot.6f wzmiankO'wany Michał Genn, 
bO'hater świ'ata zbrO'dni, został ni'eda wno 
zastrzelO'ny W walce z polioaj~ przez si,e
rża.nta Sweeney - nO'Łabenf! lm jako 
drugi z. braci. ponieważ młodszy Ange~~~ 
:IW Ge.nn, zginął iaksamo od lro!1i rewo!-

Węikszość tych ran powstała w~ku 
tek oparzeń ciala i teraz zdejrml,i~ po 
kolei z innych miejsc zdrowych skórc; I 
całvml kawa!ami. bv naszywać ią na 
miejsca chore. Szpitale te przedstawia-
.l~ okropny widok nędzy i rlizpaczy. Setna rocznica lokomotywy: najsłarsza 
Tylko najdoświadczeńsi i najmocniejsi angielska. 

i na!nowsza lokomoływa 
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, Garbusek, podkowa, koniczyna I... rogi. 
_--:0::--,,....--

Szczęście w grze i w miłości nie chodzą w parze 
czyli 

"Caches" wywołał awantu~ę na wyścigach paryskich. 
Publiczność, która przed kilku dnia

mi śledziła ostatni bieg na wYścigach w 
Auteuil, w Paryżu, była świadkiem ory
ginalnego skandalu. 

Pan Pinaud był przyjacielem pań
stwa Verdi er. Owego dnia Pinaud i Ver 
dier wybrali się razem na wyścigi z za
miarem grania w totalizatora. Pierw
szych kilka biegów nie przyniosło im 
ani wielkich wygranych, ani wielkich 
strat. Pan Verdi er zapowiedział zresztą 
swemu przyjacielowi, że dopiero przed
ostatni bieg przyniesie im wielką for
tunę. W biegu tym brał udział "Cactus", 
koń, na. którego prawie nikt nie mógł 
stawiać, z wyjątkiem amatorów, polują
cych na takie właśnie "fuksy". Pan Ver
'dier, który miał bliskie znajomości na to 
rze, zaklinał się swemu przyjacielowi, 
że Cactus musi przyjść pierwszy. 

Pinaud, który zgrał się w poprzed
nich dniach i owego dnia z trudem ze
braI kilka tysięcy franków, tak był 0-
szołomiony szczegółami o Cactusie, że 
nie zawahał się postawić wszystkich 
pieniędzy na niego. Verdi er zabrał 5000 
fr. swego przyjaciela, aby je postawić 
ze swą stawką. Pinaud pozostał sam, 
aby śledzić bieg, który miał go niechyb 
nie wzbogacić. 

CACTUS WYORYW A. 

Kie"dy dano znak i konie ruszyły, Pi
baud zamienił się w jedną całość ze swą 
lornetką, obracając się za pędzącymi 
końmi, niby słonecznik za słońcem. -

Z początku Cactus szedł ostatni. -
Pinaud pomyślał sobie, że ten koń wo
~óle nig-dy nie dojdzie do mety. a. cóż 
dopiero, żeby mial wygrać. Przez se
kundę strzeliło mu do głowy, że wszy
stko to jest zemstą Verdiera, w stosun
ku do którego nie miał całkiem czyste
go sumienia. Przypomniał sobie jednak, 
że tamten przysiągł mu, że sam stawia 
na Cactusa dwa razy tyle, co on. -
\V chwilę potem Cactus zaczął wysu
wać się coraz więcej naprzód. Dookoła 
słychać było krzyki publiczności, wśród 
której prawie nikt nie stawiał na tego 
konia. Pinaud, pomimo upalu, poczuł 
kroplisty zimny pot, gdyż postawił pie
niądze, które miat nazajutrz zwrócić. 
Kiedy w minutę potem Cactus o całą 
głowę pobil swego rywala, faworyta 
niesłychanie obstawionego, Pinaud 0-
part się o drzewo, nie słysząc prze
kleństw tych wszystkich, którzy grali 
na faworyta. Za Cactusa płacono 212 
za 10. Pinaud już widział swe 106 ty
sięcy franków, które dla niego były ist
ną fortuną. 

ROZCZAROW ANIE. . 
I 

W criwnę potem ujrzał rozpromie
nionego Verdiera. Rzucił się do niego 
i począł ściskać mu obie ręce, nie mo
gąc słowa przemówić. 

- Niema co mówić, ale szczęścia 

(ULJAN STARSKI. -

niema pan za centima - odezwał się 
Ciągle rozpromieniony Verdier. 

Pinaud wytrzeszczył na niego oczy, 
nic nie rozumiejąc. 

- Przecież pan postawił za mnie 
na Cactusa? - wyjąkał wreszcie po 
chwili. 

- A właśnie, że nie. W ostatniej 
chwili poczułem pewne skrupuły, czy 
przypadkiem to wszystko, co wiedzia
łem o Cactusie, nie było wymysłem. -
Nie chcąc narażać pańskich pieniędzy 
na tak niepewnego konia, postawiłem 
całe 5000 na Polidora, który miał bar
dzo dobre prognostyki. Oto są bilety. 
Rzeczywiście nie rozumiem, jak się to 
stało, że Polidor przyszedł ostatni. 

Pinaud poczuł, że mu kolana dziwnie 
drgają. 

- A pan na którego konia postawił? 
- zapytał grobowym głosem. 

- Ja, naturalnie na Cactusa. Rozu-
mie pan, że swoje pieniądze mogłem ry
zykować. 

Czyniło to oKrągło 212 tysięcy. 

GARBUSEK. PODKOWA. KONICZY
NA I ... ROGI. 

- Ze mną, to co innego - ciągnął 
dalej Verdier. - Ja się w czepku rodzi
lem. Dzisiaj zwłaszcza musiałem wy
grać. Pan rozumie dlaczego? Zaraz pa
nu powiem. Nie będzie pan chciał wie
rzyć. Wczoraj znalazłem w Lasku Bu
lońskim czterolistną koniczynę, wieczo
rem dotknąłem się garbuska, a dziś ra
no znalazłem podkowę. Czy to nie do
syć! Niech pan patrzy. 

I przy tych słowach wydobył z kie
szeni zardzewiałą podkowę, pokazując 
ją swemu przyjacielowi. 

W tej chwili Pinaud przestał pano
wać nad sobą. Widok człowieka, który 
go przyprawił o stratę 106.000 franków 
wygrywając sam dwa razy tyle, podzla 
łał nań, jak czerwona płachta, którą na 
arenie pokazują bykOWi, by go podra!
nić. Więc przemówił ze wściekłością: 

- Garbusek, podkowa i koniczyna, 
zapewno, ale zapomina pan, kochany 
przyjacielu, o najważniejszem. 

- O czem? - zapytał Verdier. 
- O tern, o czem dawno mówi przy-

stowie. 
- Rzeczywiście nie wiem. 
- Ze szczęście w grze nie chodzi 

w parze ze szczęściem w miłości. 
Pan Verdier, który dochowywał bez 

względnie wierności swej małżonce, po 
bladł i zapytał: 

- Co pan rozumie przez to? 
.;..... To, że pan ma rogi, drogi panie. 
- Wolno wiedzieć, kto mi je przy-

prawił? 
- Ja sam, we własnej osobie. 
- Właśnie wtedy, kiedy pan szukał 

swej czterolistnej koniczyny, dotykał 
garbuska i znajdywał podkowę. 

W odpowiedzi pan Verdi er zdzielił 
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Powieś~ sensacyjno· kryminalna z życia łódzkiego. , 

Czy nie Zldrurzdo się jednak -
upierał się nrudal Hal1dt, - że śledztwo 
się myli? 

- Owszem, z,da.:rza się, ale w tym 
(Vypadku ... Posiadam, zreS'Zltą, swą wła

sną koncepcję ca1ei sprawy, op·rac-owa-
ną j'\lŻ na piśmie i powierzoną rejento
wi. Gdyby coś mi się stało, a człowiek 
zawsze przede jest śmiertelny, koperta 
będzie otworz'ona - mówił pOWooU Jan, 
wpatrują.c się ustawicznie w zdetonowa
o.e-go interlokutora. 

P1an Wiewióry był jasny: pozostawić 

kwestii tak, jak była obecnie, nie moż
na żadną miarą. Śledz,Łwo policyljne nie 
daj1e ża,dnyoh rezultatów, po za tym, co 
odkryte było pLerwsZlego dnia. 

Giovanna przepadła, jruk kamień w 
wodę. Klucz do rozwiązania tajemniczej 
zagadki posiada tylko Hardt, ktMy 
wszak był głównym aktorem zbrodni. 
Jeśli· nie udekał dotychczas, jest to do
wodem, że a,lbo czuje się zupełnie bez
pieczynm, albo co prawdopodobniejsze 
- zdaje sobie sprawę, re złapią go, a 
wtedy cała afera pachni>e gardłem. 

W krużganku KosCloła §w. SewerYna w KolonII; w czasie o n~~ 
wiania posadzki, odkryto starożytne sarkofagi kamienne 

z 4-go i 5-go wieku. 

HistorJa Jedwabnej poficzoszkl. 
---:0::---

Dziś nosi ją każda elegantka; 
dawniej była marzeniem królów. 

Mało je9t znana lrl!storja Jedwabiu.. ehy - i przyjętbo wy,roby fab:ryezne, ZD~ 
W szcze,gómo,ś.cli histoIlja jedwabnej po6- czme precyzyjnie!jsze, praktyczcie,js%e, 
cz-ochy, która nOS2JOOa jeISt d"LM prze2 sell DO i iańs'ze. oozywiłście, bo produkowane 
ki tysięcy - dawnre; mś stanowiła maso~. 
pr~edrrniOił; wYiątk,owego zb-ytŁllro. Pierwszą parę pol1cZIOdl roowa'bnych 

Zwyczaj noszenia po6czOC'h jest bar- sprz.edaoo dla angie8.skiei klI'óhwej EH-
<łzo stary. Dały mU. poc:zą.te!k rzymskie bieiły. • 
modni,sde, ptiZysŁ.rrujaiąc swe n6ż!ka w pa- B-yła to wi:elf:ka noWlOŚć. 
sy lniane barwione na bialJio JJub na czet" W kiilik~esdąt lat później przyjął t~ 
wono. I noWlOść dwór frrunouski. Zachował się z 

Oczywiście, niJe były t'O ~oetSZC'Ze ~- teg.o san;tego mni?Jwięcej okresu frag-
czochy w ścisłem tego sł,owa ZnaJCZoe<IlLu: ?lent ruesłychante cha:r.a1cl.erystycznego 
raczei to, 00 dziś nazywamy ,owiJacza- Mbu·

M mi". Ił ój kochany - pme do pewnego 
M'Odę niewieścią zalC'Zęti: na'ś'la<łowaĆ pana król Jakób 6-ty. - PO'Ż)'cz mi, pro 

m~dZyŹni. szę, twoje piękne, jedwa'bne poń.czochy 
Pońc7x>aha przechodziła naijorozmailt- 'bo sam podobnych nie posiadam. Nie 

sze ewolucje, zan1!m. stała się tem, czem chcia1lbyś chyba., żebym się wstydził. 
jeSt obeonie.. przyjmując posła króla Hiszpanji". 

Z ~lezieniem 'tidoskonaJ,onyoh ma Od roku 1730 dafuie się szyb:lro roz-
szyn przędzcillniczych t'\~wszechniła WIÓj przemy'słu tkackiego, który W poło
się pończocha wszędzie. Za.nrocono da- wie uhie.głego stulecia dochodzi do nad
wne, dzńane, wz.ględnłe tkane pońc:Do- zwyozajnego rozlkwitu. 

pana Pinaud podkową, na co tamten od 
pOWiedział potężnym policzkiem. 

Uczyniło się zbiegowisko; walczą
cych z trudem rozdzielono, poczem 
dwuch sążnistych policjantów zaprowa 
dzito ich dla spisania protokulu do ko
misarjatu. Przez drogę skakali sobie do 
oczu i gdyby nie silne ramiona policjan 
tów, utrzymujące ich w przyzwoitej od 
siebie odległości, oblicza ich byłyby zo
stały znacznie silniej uszkodzone. 

Jaki jednak byt epilog tego skandalu 
na wyścigach i co sobie powiedzieli pań 
stwo Verdi er, tego niewiadomo dokład
niej. 

'Zdaje się, że Hardt przecruwa, ilż Jan 
ma co do nie,go pewne podejrzenia, ale 
lepńej jest w takim razie, by wiooział 
równIeż, iJż ewentualne zgła.d.z,enie Wie
wióry na n~c mu się nie przyda, bo i ta:k 
tajemnica życia jego będzie ujruwniona. 

Ro'zstali się bez żadnych rezultatów. 
Hardt twie;rdz.ił stanowczo, że Wiewii6ra 
myli się, że ni,e Hitt"tował on nigdy w sp'o 
sób niegrzeczny z Giovanną, prawdą na
tomiast . jest, że ZI\VTócił na nią uwagę, 
i to za własną jej sprawą, gdyż popro
stu wyzywała go i zapraszała swym wzro 
kiem. Pozatem, nie widział jej już wię
cej, a zrana z p,rzereżeniem dowiedział 

się o zbroodni. Ze swej str,ony nńe :vga
dza się z pomysłem, iż włoszka mogła 

kogokolwiek zamordować, a intwcyjnie 
wyczuwa z relacji w pismach, iż chodzi 
tu o ja,kieś n,i,eporozumoienie ... 

- Gdzieź w takim razie pańska in
tuicja doprowadziłaby, gdyby chciał pan 
oclikryć miejsce pobytu Giovanny - spy
tał Jan na pożegnanie, .. 

- T ak daleko moja intuicja nie się
ga - uśmiechnął się Hardt i dodał skwa 
pliwie: - W każdym raz1e szukałbym 
jej po za Łodzią. 

DZliś lekkie, powiewne pońcZJO'Sliki. 
barwione na wszysi1cie kol-ory, z:e 
szwem, lub bez szwu (te ostatnie wielce 
ni'epopulame u dam!) - przyozdabiaj n 
nÓ:lJki sestek tysięcy kohie't, a płeć brz'ld 
,ka również nOS! często jedwabne - "M; 
rrenia Jakóha 6-<g,o". 

CZYTAJCIE 

" 
EP Bl .. 

P.ożegna1i się. Wiewióra szybko udał 
się 00 redak<:fi. Przerrucił ostatnie mel
dunki podicyiine i po chd Tmi kreślił no 
ta-tkę: 

"Starannie ptrowwone :Śledztwo W 

spra wie morderstwa W Grand Hotel 
nie da~o dotychczas taJnych pozytyw
nych rezU/Hatów. Zbr,odnia otoczona jest 
nadCliI zasłoną tajemniczości. W każdym 
razie wydaje sdę być pewnem, iż podej
rrena o morderstwo Gtovanna Mascani 
opuściła już Łódź i albo uk'rywa się w 
jatkimś zakamarku kraju, albo też wywio 
zła się potajemnie zagranicę". 

Oddał notatkę do dnlku i rozparł si~ 
wygodnie w foteLu: 

- Wędka na rybę jest założona -
myślał ~ zadowoleniem - Ramt jutro 
pr:zeczytta notatkę i pO[l).yśli, że mnie na
brał i zasuge"tjonowat Podejrz'ania jego 
osłabną. Niech mię uważa za głupca! 
Tymcza'sem trzeba będ?ie zainteresować 
się bardziej jego mieszkaniem i. to jak
najprędzej. Może zrobi\( to jeszcze driś 
w nocy... (d. c. n.-
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Warszawa, 8 lipca. 

l .. SZA PRZEDGIELDA WARSZA. VI. 
LOllld'Yl1 25,27 
New JDr~ 5,17 
P ary±. 24,36 

, 2..ga PRZEDG1ELDA WARSZA W ;,,,~.~ . 

Dolary 5,20 i jedna cz.warta, 

• 
~1ini!=t, siwo praw wojskowych jest skłonne przy- 15.000 złotych 
znać tudenłom wolnej wszechnicy prawo odroczenia otrzymali bezrobotni pra· 

Minister oświaty jednak czyni w tej sprawie w~~:!:~~ .. ~~~~ę~~:~iOZkO' 
trudnos' CI-. wa komisja pracownic~a otrzymała de

peszę z ministerstwa pracy i opieki spo 

Senat wolnej wszechnicy wystosował list otwarty do ministra oświaty. 
tecznej, podpisana przez ministra Soka
la, w którem donosi, że przyznaje się 
Łodzi dla 'bezrobotnych pracowników 
umysłowych doraźną pomoc Warszawa, 8 lipca Udała się więc delega,cja do p. min. 

Nowa ustawa poborowa obowiązują Sto Grabskiego - nic jednak nie wsku
ca od marca b. r. pozbawia słuchaczów rala, p. minister bowiem uważa, że dla 
wyższych uczelni prywatnych - pra- kilkuset słuchaczy nie może łamać usta
wa odroczenia sluźby WOjskowej do cza wy. 
su ukończenia studiów. Ponieważ odebral'lie prawa odrocze 

Ustawa ta bezwzględnie zastosowa nia służby wojskowej wyższym uczel~ 
na przez p. ministra oświaty wywołała niom prywatnym zagraża bytowi tych 
zrozumiale zaniepokojenie w zaintere- instytucji, senat wolnej wszechnicy pol
sowanych kołach młodzieży i starsze- skiej na swem ostatniem posiedzeniu po 
go spoleczeństwa. stanowi! wystosować Ust otwarty do p. 

500 słuchaczów wyższych uczelni pry łllin~tra oświaty. 
watnych, w tern 350 słuchaczÓW wolnej W liście tym senat zwraca. uwagę, 
wszechnicy polskiej, oraz 150 - szkoły że prywatnę wyższe szkoll'lictwo nie ko 
nauk politycznych zostało obecnie, w rzystając z pomocy materjalnej rządq
trakcie stud!ów, powołanych do służby ma prawQ żądać popierania moralnego 
wo~skowej. od tych c~ynników, których obowiąz-

Delegacja młodzieży udała się w tej kiem jest przedewszystkiem dbać o ro
sprawie do ministra spraw wojskowych zwój oświaty w Polsce. 
gen, Sikorskiego, przypuszczając, że tu Jakie wrażenie list ten wywrze na p. 
leży punkt ciężkości ich niedoli. Okaza- min. Grabskim ~ nie wiadomo. "V ka
lo się jednak, że ministerjum spraw woj idym raiie musimy podkreślić, że nad 
skowych skłonne jest przyznać prawo sprawa. tą opinja publiczna nie mote 
oaroczenia służby wojskowej sIu cha- przejść do porządku dziennego i krzyw
ezom prywatnych wy~szych ucz~lni, a-I da :vyrzadzona ~czelniom prywatnym 
le inicjatywę w tym klerunku moze pod mUSl być napraWIOna. 
jąć jedynie ministerjum oświaty. TytUł własności danej uczelni nie mo-

Zgon robotnika-bohatera. 
z gołemi rękami rzucił się na strzelającego bandytę. 

Policja wyasygnowała 100 złotych na pogrzeb. 

Z "Varsza,vy donoszą: 

W szpitalu Dzieciątka Jezus zmarł 
wczoraj rano 26-letni Aleksander Bial
czyń ski (Ogrodowa 42), robotnik, po
strzelony przez ztodzieja zawodowego, 
Szajdukajtisa (Krochmalna 89). 

Krwawe zajście, podczas którego 
p~dlo okolo dwudziestu strzałów, roze
grato si-ę przy zbiegu ulic \Vroniei i O
grodowej. Pojedynkowali się dwaj kry
minaliści, wspomniany Szajdukajtis i Ro 
man Ordowski. Kule rewolwerowe od
bijały się od ścian kamienic, wzbudza-
1qc popłoch wśród przechodniów. 

Znalazł się jeden 'dzielny człowiek, 
Aleksander Bialczyński, który właśnie 
przechodził w pobliżu z żoną i matką. 
Nie schował się do bramy, jak to uczy-

nHi inni, lecz pobiegł na spotkanie dra
ba, strzelającego jednocześnie z dwu re
wolwerów. 

- Muszę go ująć! - krzyknął i nie 
zważając na małżonkę, która gO chcia
ła powstrzymać zagrodził drog,e zło
dziejowi. 

Huknął strzat Kula trafiła Białczyń
ski ego. lecz nie zdołała zachwiać sjlnej 
woli. Ranny rzucił się z golęmi rękami 
na zbrojnego zbira, obezwładnił go i od 
dal w ręce policji. 

Zmarły robotnik pozostawił dWie 
sieroty; 

W obee bardzo ciężkiego polożenia 

materjalnego wdowy, zastępca komen
danta. policji złożył 100 zł. na koszty 
pogrzebu. 

Mamy do wynajęcia jeszcze tylko świńską oborę~ ale za
ręczam Panu,że będzie się pan czuł jak u siebie w domu. 

( .. Pele Melle" P.aryi). 

że stać w żadnym stosunku do jej poży
teczno~ci. Studjujący winni korzystać 
z ulg wojskowych, niezależnie od tego, 
czy uczęszczają do uczelni rządowej, 
czy prywatnej. Podział na uczelnie u
przywilęjowane i nieuprzywilejowane 
zbyt przypomina nam jeszcze nie tak 
dawne przykre czasy niewoli. 

Studenci protestują. 
Na odbytym wczQraj wiecu studep

t6w wolnęj wszechniey polskiej, zapa
dły uchwały protestujące przeCiwko od
bieraniu studentom W.W.P. uprawnieJi 
do korzysta.nia. z odroc~ell woj$lmwych 
i wcielaniu w okresie studj6w słucha
cz6w tej uezelni do szeregów. 

w kwocie 15.000 złotych 
Powyżs~a. sumę otrzymali bezrobotL 

ni pracownicy umysłowi dzięki kilka
krotnej interwencji w Warszawie mie
dZY4wlązkowej komisji pra.cowniczej 

12-letnia dziewczynka 
w ciąży. 

padła ofiarą bestjalskiego wuj:i1 
Ze Lwowa donoszą nam: 
Jan Denes lat 45 liczący młynarz, za ł 

mieszkały przy ulicy Stromej nr. 7, kil
kakrotnie z,gwałcił siostrzenicę swą Sa
binę Głuśnkką lat 12 liczącą, si.erO'tę, 
kltóra przyjechała do niego z Hryniowa 
pow, Bóbrka. 

Wiec uchwalił ponadto wyłonić ko- Denes zakazał wspominać jej o tem 
mitet, który uda się do prezydenta Rze-j k. ~mukol.w,iek tak, że d.D1?iero sta~ ?r~e 
Czypospolitej Z prośbą o zaniechanie ml,enny d.zlewc7yny, zwroclł,uwagę JeJ ClO 

wcielania studentów W.W.P. do woj- t~l, kt6::a dow1ed~la~szy ~lę o z,gwałce-

S a, az o czasu WYJaŚnlema sprawy słuchaniu Denesll odd.ano go do aresztów k . d ' . . l ruu dOnIosła kOffilsanatoWl III. Po prze-

odroczeń. - policyjnyoh. 

Min. Skrzyński mówi .... 
Pieje peany na czesć AmeryłYi. 

Paryż 8 lipca ISki było poniekąd ulegalizowane 13-ym 
W wywiadzie z przedstawicielem punktem Wilsona, a w czasie l-szych 

"Matina". minister Skrzyński podkre- lat, które z kolei nastąpiły, Stany Zje
śW. że niema absolutnie zamiaru prowa I dnoczone udzieliły Polsce swej szlachet 
dzenla żadnych rokowań ze Stanami nej pomocy. Polska ma wielu przyjaciół 
Zjednoczonemi, z któremi stosunki finan w Ameryce. Ivlin. Skrzyflski będzie 
sowe są uregulowane. Jeżeli jednak Pol szczęśliwy, mogąc poinformowae Kel
ska, mówił dalej min. Skrzyńsl~:i, niema loga i Coolidgea o sytuacji w Polsce i o 
długów pieniężnych wobec Ameryki, to poglądach Polski na problemy europej
posiada wobec niej olbrzymi dług wdzię skie, gdyż ci dwaj mężowie stale interc 
czności, gdyż zmartwychwstanie Pol- sują się temi sprawami. 

--:o~--

Ukarana lekkomyślność .. 
Od podwładU1ych nie należy pożycza~ó 

Przed sądem wojskowym stanął pod pożyczkę od innego ulana, który też na 
porucznik 24 pułku ułanów Wojciech stępnie dopomina l się bezskutecznie o 
Certowicz, oskarżony o nadużycie wła- swe pieniądze. 
dzy. Na przewodzie sądowym w dniu 0-

Oskarżony cierpiał na chroniczny negdajszym okazalo się, że ppor. Certo 
brak gotówki i pożyczał pieniądze od wicz przywłaszczył sobie również pie 
wszystkich, nie wyłączając ordynan- niądze złożone u niego jedynie na prze 
sów, którzy chętnie dawali mu pienią- chowanie. 
dze w dobrze zrozumianym interesie Prokurator kap. Terlecki popiera! 0-

własnym. ISkarżenie, stając w obronie munduru 0-
Pewnego razu mocno zadłużony 0- ficerskiego, 

fiCer posłat ordynansa do jednego z 0- Sąd pod przewodnicLwem Plmtk. Qua 
bywateli po pieniądze, lecz ułan wsty- tera skazał podsądnego na 2 tygodnie o· 
dził się pożyczać u "cywila" i zaCiągnął bostrzonego aresztu domowego. Cb) 

--10:·---

W Ozorkowie zaokrąglają zarobłti 
oczywiście na korzyśt fabrykanta. 

\V fa.bryce frenkla na Skrzypówce 
pod Ozorkowem przy wypłatach za
prowadzono taki modus, że odtrącano 
dla .. wyrównania" zawsze parę zlo
tych. 

Wreszcie robotnicy przekonali się, 
źe dzięki tym "wyrÓwnaniom" zarobki 
ich zmniejszają się znaczni.e i zaprotl
stawali. 

Tymcżasem zarządzający fabryka 
p. Maliniak. OŚWiadczył robotnikom. że 
komu się to nie podob8., to !Uoze fabry
kę opUŚCiĆ. 

Od slówa do słowa wynl1da sprzecz 
ka i w rezultacie kierownik postano
wił wydalić z pracy kilku robo.tników. 

Robotnicy urazeni takiem zachowa-

niem się właścicieli zastrejkowali 
zwrócili się o interwencję do z\vio.zJ,u 
klasowego, który zainicjował kOl1ff>
rencję i zatarg zostat zlikwidQW3n ~' ;;, 
wydaleni robotnicy przyjęci z !y". i V' 

tern. (b), 

Przy pracy. 
w farbiarni Hersztaga (Solna nr . 

16-1etni robotnik, :-.tanislaw Kubial:. r , 
cuią.c przy maszynie odniósł ra11ę da i l 
nogi. 

Lekarz pogotOWia udzielił poszkodiJ 
Wanemll pomocy \\' hi' .ii; ir jlo('i'cm 0(" 

wiózł go w stalli" .'. ; !; : j . . ';1 11 (1 (, <. 7 ;"1.' 

la św .. Józefa. 
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o powrót do norm przedwojenny~h. 
--..... ;Q~ ; ;: 

Chleb w restauracłach należy do 
obiadu dodawac bezpłatnie! 

Wxacamy powoli pod wielu wz:ględa chleh be'zpłainie, podczas, gdy obecniE 
mi da norm P'f2;edwoj.ennych. Ceny na zakłady powyższe · i z tego pragną otrzy 
artykuły są pr:rew<lŻnie uSltalone, a wa- mywaó zysk,i, 
ruITki sprzedaży są dla kupców obecnie W obecnyoh cięż.kich warun'kach, któ 
trudniei:sz.e nawet o wie~e, niż przed woj- re bĘ!il"-c.lzo dQ.f!kJiwie odcZJUwają również 
ną. - nasz,e restawracje, powinny ,one llrozu-

To teIŻ we wszystkich prawie bran- mieć to, iż nawet ko'smem mIliniej,sz,enia 
żach widoczne są pneróźne udogodni e- się zysków dążyć w1nne do przyehu!ania 
nia mające na ce'luprzy(!iągnięcie do sie gości. 
bie klij,enteli. Gośda zaś pil'zycią-gnąć można najłat 

Niektóre tyl,ko prz.edsiębi'OIf'siwa nie wiejj przez udogodnienia, a prz.edewszy, 
rozUllIlieią, czy nie chcą ZI1"oZ'Umieć dzi- stk~em prze'z zmniej,szenia zdu1erstwa. 
sie1szeq sybuacji. Do ni,ph na,leżą prz-edJe. Trzeba to Z'l"orumiećl 
wszyslldelll1 nasze restawrac}e · i jadłodruj- Restaurac.je mwszą przestać liczyć z~ 
niJe. I chlęb dodrutkowy do ohi a dówl Ni.e cho-

P~zed: w,oiną howięm we Wls'Zy.sHcich dzi tu bowiem o inowację, ly11ko o pow 
I rMtauraqjaoh dJodaWaIIlO do dbila,d.Ó'W Il'ót do przedwojennych stosooków. DoL 

---:0: _ • 

Z clch,ch łragedji robotniczej ,"odlEl. 

Samobójstwo 18-lełniej rob~tnicy. 
&nghlllsJd następca tronu "alei, do tej kategorji $3!częśliwych Iq· Brak pracy - przyczyną rozpaczl."wego kroku.-
dzi, kt6rzy mogą podr6żować poprzez świat bez uprzedniego 
staraniasi~ o paszport zagraniczny w naszych urz~dach. Nic więc . . . 
dziwnego, że jest wiecznie w dobrym humorze, tembardzieJ, że . V! mIeszkamu przy. uhcy Drewnow
witany jest wszędzie owacyjnie. Ilustracja nasza przedstawia skle.J nr. 13 targnęła Się na tycie 18-to 

Chodziła od fabryki do fabryki ~ 
poszukiwaniu pracy, lecz wszędzie od
prawiano ją zniczem. .. d 90 let i I =a. I "" ń k" "t letm3 Chena Gnat. 

momen~, g y .. n nacz:e. nil. ~ e!,lIenu~" murii!Y s lego WB a Była robotnicą fabryczną i pracowa A t"ymczasem w domu coraz więk
sza nędza. Olód zbliżał się olbrzymiemi 
krokami i nic go W tym strasznym po
chodzie powstrzymaĆ nJe zdołało. 

serdecznie IUilęcla Waljl. la .od dwóch lat w jednej z miejscowych 
QiMiR4** H ki fabryk. 

Romualdo! Odzie jest Ludek? 
Tajemnicze uprowadzenie i u\viedzenie młodzieńca 

przez podstarzałą kobietę we Lwowie. 
Lwów, 7 lipca go dnia poprzedniego przejeżdżającego 

Przed kiJku 'dniami wydarzył się we autem w kierunku Winnik, w towarzy
'Lwowie, nie notowany dotąd w kronice stwie zawoalowanej damy. 
policyjnej wypadek uprowadzenia i u- Po stwierdzeniu tego faktu, rodzina 
wiedzenia młodzieńca przez kobietę. zaginionego uspokoiła się nieco, w tern 

Sprawa ta ma podkład niezwykle ta- przypuszczeniu, że ostatecznie nie sta
lemniczy i rozgrywała się w bardzo to się nic nazdwyczajnego, jeśli młody 
,komplikowanych okolicznościach. człowiek dal się zbałamucić i uległ ku-

Przy ulicy Pijarów 117 mieszkał szącym podszeptom niewieścim. 
wraz z matką-wdową ł siostrą urzędni- - Znajdzie się - mówili przy jacie-
czką pryw. t8-letni Ludomir B., pomo- leo 
cnik szofera. Chłopiec bardzo przystoj- Aż tu dnia wczorajszego pod adre
ny a przytem doskonale rozwinięty fi- sem rodziny nadszedł list, po którym od 
zycznie od dłuższego już czasu - jak razu poznano, iż skreślita go ręka nie
to mówią - "wpadł w oko" pewnej pa- wieścia. 
l1i w średniem wieku, którą spotykał W liście tym nieznajoma domaga się 
stale, przechodząc ulicą Łyczakowską. od rodziny dla porwanego chłopca ze
Kilkakrotnie tajemnicza dama przystę- zwolenia na zawarcie z nią małżeństwa 
powala do młodego człowieka, proponu grożąc w razie przeciwnym - różnemi 
jąc mu ... zawarcie małżeństwa! skandalicznemi rewelacjami, a także, ~e 

Na kilka dni przed opisanem przez nigdy syna i brata nie zobaczą. 
nas wydarzeniem, Ludek opowiadał o Odpowiedzi zażądała nieznajoma do 
tern w gronie rodziny, a także rówieśni 24 godzin, na adres poste - restante 
kom swoim, przyczem kpił sobie ze Lwów "Romualda". 
swego "szczęścia do leciwych niewiast" Jak ustalito śledztwo, tajemnicza u
i niewczesnych zapałów swej tajemni- wodzicielka i autorka anonimowych li
czej adoratorki. . stów nazywa się Romualda Michalew-

W ubiegły wtorek potulny młodzie- ska i ostatnio zajęta była w charakte
niec nie powrócił wcale do domu. prze-, rze wychowawczyni dzieci u państwa 
szła noc pełna niepokojU dla matki i sio- S. przy ulicy św. Zoji 62. 
stry. Nazajutrz jeden z szoferów, kole- Obecne miejsce pobytu "pary" nara-
ga zaginionego, opowiedział, iż widział zie nieznane. 

Fatalne skutki u,licznej znajomości. 
Pan ~astrz~bski będzie na ~rzyszłoś~ wybredniejszy. 

O północy wracał do domu po sutej 
libacji w Louvrze pan. Jastrzębski, zam. 
WóJczańska 35. 

\V pewnej chwili podeszło do niego 
3 jegomościów. a ponieważ z pijanym 
bardzo fatwo zawrzeć znajomość, hu1-
tajska czwórka znalazła się przed do
mem. w którym mieszkał pan Jastręb
ski. Ody dozorca otworzył bramę 
wszyscy weszli na podwórze. 

Po ki1ku chwilach rozmowy dwóch 
l przyrrodnych znajomych wyszło na 
ulicę. a'" trzeci podniósł leżący na ziemi 
r:ortfel Jastrzębskiego. oświadczając na 

stęp nie, że widocznie Jastrzębski zgubił 
go przy wchodzeniu na podwórze. 

Tymczasem Jastrzębski stwierdził, 
że portfel jego zostal opróżniony, wo
bec czego wszczął alarm, a nawet strze 
lał z rewolweru, tak że nadbiegła po
liCja i zaaresztowała pierwszych dwóch 
"przyjaciół", którym dowiedziono, iż 
byli sprawcami dobrze obmyślonej kra 
dzieży. 

Sąd, który rozpatrywał tę sprawę 
skazał Biegańskiego i Millera za pod
stępną kradzież na 3 miesiące więzienia 
każdego. (b) 

""""---:0:---

Traolwaj najechał na a-Ieł., 
niego chłopca. 

przez wóz, wskutek czego uległ potłu
czeniu ręki i nogi. 

Lekarz pogotowia udzielił mu porno 
cy na stacji. 3-letni syn administratora domu El-

.lasz Ki rs ztall1 na ulicy Piotrkowskiej nr, ł k · 
f,) najecha llY zt~s ta r przez tramwaj wsku Kominarz spad z omlna. 
te J.: cze;:ro uleg-t obrażeniom ciala, 

Lekarz 110goto\vla udzielit mu ponlO· 41-1ctni kominiarz Jan Berdnasiak 
cv. spadł z, k011.1i,n,a, n~ dach domu nr. ,117 
. Pod kołami Vi/Ozu. przy ul!cy Kl~ll1sklegO i uległ powaZne-

I 
mu potłuczemu. Na ulicy Pmiskiej 44. syn szew'ca 8- Lekarz pogótowia odwiózł go do do 

letni Mo~zek Zajd przejechany został mu (Spacerowa nr. 13). 

Źycie nie jest jednak usłane samemi 
różami, posiada również bolesne ciernie 
które raniły młodą duszę. 

Staczała walkę ze sobą, myśląc, że 
w końcu los się odmieni i jasna droga 
przyszłości zabłyśnie w całej pełni. 

Stało się jednak inaczej. Do szeregu 
niepowodzeń życiowych przybyto jesz
cze jedno. 

Onatówna ~traciła pracę. 
Odtąd niepowodzenia życiowe coraz 

bardziej przytłaczały swym ciężarem 
psychikę dziewczyny. 

Resztkami sil staczała dziewczyna 
ponury swój byt, lecz 'w końcu sil jej za
brakło. 

Postanowiła w śmierci szukać ukoje 
nia. 

Wczoraj, gdy przybyła do domu, po 
długim błąkaniu się po mieście w poszu 
kiwaniu Pracy, zażyla truebmy. 

Zawezwano lekarza pogotowia. któ
ry PO przepłukaniu denatce żołądka po
zostawił ją na miejscu. 

-gs-
........ ....;."---:0:--

"Na złość mamie niech mnie diabli wezmą!" 
Brudny kołnierz,k przyczyną zamachu aamob6JQogo. 

Wczoraj około godziny 9-ej rano, kowski otruł się jodyną. 
gdy współwłaściciel firmy "Europa" Po przepłukaniu denatowi żołądka, 
przy ul. Piotrkowskiej 18 szedł do bin karetka pogotowia odwiozła go do szpl 
ra, na schodach przed lokalem biura tata św. Józefa. 
ujrzał wijącego się w bólach posługa- Bonłkowskl od pół roku pracował 
eza 17-1etnlego Bronisława Bonikow- w wymienionej firmie. Oznacza sle 
skiego, zamieszkałego przy ul. Lipowej on wielką sumiennością i pracowitością 
nr. 39. Onegdaj wrócił Z pracy do domu i, 

Zawezwano . natycbmi3st lekarza chcąc się przebrać, prosił matkę swą o 
POł!0towia. który stwierdził, iż Boni- czysty kołnierzyk. Matka prośbie je

'go nie chciała uczynić zadość, wobec 

•.. Pałace Rockefellerów, 
Morganów, Fordó\y ... 

... Przepych, jak z bajek 
tysiąca i jednej nocy ... 

. .• Tragedja ludzkich na
miętności i żądz w zło
tych oparach dolarów. 

... Miljarderki w szponach 
indyjskiego Rasputina 

oto motywy filmu 

UIi[a Miliar~erów 
który obecnie wyświetlany 

jest 

W=·==== 

Ca i 

czego syn oświadczył podnieconym gło 
sem, że to, czego chce musi mleć. 

W odpowiedzi matka wymierzyła 
synowi policzek. 

Chropiec nic nie odpowiedział, wziął 
czapkę i wyszedł z mieszkania. Na 

noc do domu nie powrócił. 
Dziś rano wziął klucze od właści· 

ciela biura ,,Europa" I zwykłym try
bem udał się do pracy. Zanim Jednak 
wszedł do biura, zwrócił się do stróża 
I spytał, gdzie może dostać Jodyny. 
Stróż objaśnił go, poczem Bonokiwski 
wyszedł. 

Stan ,ego zdrowia nie budzI obaw • 

Ulewa podmywa tor 
tramwajowy. 

P6łgodxSrany przymusowy 
post6j 11-tki. 

W dniu wczorajszym około goch. 
12-ej w południe na rogu ulicy Olów
nej i Piotrkowskfej wykoleił się wagon 
tramwajowy nr. 11, idąćy w kierunku 
Chojen. 

Wykolejenie nastąpiło na skutek pod 
mycia przez wodę bruków, co SPO\\~
dowalo rozkręcenie się szyn. 

Wkrótce na miejsce wypadku nad .. 
jechał tramwaj służbowy z mechani
kami i przyborami technicznymI. Po 
j:todzinnej blisko pracy udato się wy
kolejony wagon wprowadZić z powro
tem na szyny. Przez cały ten czas 
ruch tramwajowy na przestrzeni od 
Głównej do Przejazd zostal wstrzy .. 
many. -
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Wędrówki "Expressu" po letnim salonie Polski. 
Letni sa4'0iIl Pol'SkL Krynica, ZCllS~It- by ,się o~lbrzymkh fOl!1tun plI'zy eK!Slpł·oata

,la sobie W roiku Ib. na naZlWę pdkO'ju oji plantaoji bawełny, na których pracu-

ląpiel,ow.ego P<Jt1lSki. ( ją murzyni. 
Sześć tysięcy osób wsrel11dej płci, na Talent eksploartowani:a kuracj1llszy 

~owości, wWku, wy.znaru.a !kąpią si:ę pr~ez władze kryn~okie i właś.cicie:li 
t1 przeciętnie łn;y ra:oy ły!godnioWQ acz wsze1kiego rodzaju .,Jl'ajÓW''', ",Świtezi", 
~ohvie!k w d:arnu 'W)'lklon)'WA tę czynność "Promiennych" (tal{IŻe bO'Wiem poety.cz
fil okresach niewą.tpliwie ~sz-yoh niż ne nazwy noszą penSljonaiy krynidde) 
odmiIana ksfę!tyca. z.na1azły uznanie prern.rje:ra Grabskiego, 

'A do ~nia alreeSlO~ tego który pr.zIylbyć ma do Krynicy W połO'Wie 
~~e[OIWego pokoJu n1etho ~pdln.ia. rolę .u:pcru, by zapoznać się osobiście z m~o
pry'Sz.n4~ _ desz,cz paaa tu 24 god'Ziny elami 'pracy obywatel[ kryniokich, oraz 
na ddbę ~ """Yl'&mem pogwałCleniem '\1- Z twami płatników kt.órzy po dokona
etawy o ~ogOOzinnym dniu pracy, to n'Y1oo ;na nich hara-lkiri podatkowyc!h ma
td kąpiele błotne mo.łuta hrać w Kryni_ ją jeszJCZe .. zdolność płatniczą" do prze

ey na kaltdq Gt gł~h uliJc i to bez bywania w Krynicy. 

straszyć żądnych kuracji, od przyjazoo 
do Krynicy - dzień w dzień pociągi wy
rzucają na błoto krymkkie (bruku tu nie
ma) s,etJd p.rzyszłych oHM' paią!k6w kiry
nickich. 

Są to pneważnie osoby płci pięknej 
a racZie? osoby. które b y ł y p i ę 'k n e, 
w 19-ym wieku, gdyż są to przeważme 
oSolby, kttórych wie,k paszpOlI'towy wa
ha się mlędzy 4O-ą a o 6O-ą wiosną ży
cia, a waga między 140~oma a 160-oma 
kidogramami. 

Korpullentne te osdby, prz~yły do 
Krynicy by SC'lllUdnąĆ. W tym to celu 
jedzą 6 - 8 razy dziennie, siedzą lub 
te.'Żą ~zez cały dm.eń, IfZlllcają.c tęskne 
spdjlTzerua W góry na smukł'e świerki. 

Pooa ,tern. w chwilach wolnych od za 
ięć pIl.ot1tUiją, tworząc rue2l'liczone ilości 
br6lPkąt6w 'kwadratów i t. p. filgur mał
żeńskich. 

w K4-yn.k:y około stu SlDJt1łkłycl. mewiast 
w tem 99 p'Tocent ł'odzianek. 

Zajmują one nietyle piękna, ile 0Ib .. 
szerną krurlę w &:Lejach tegorocznego se 
zen,u krynłc'kLe·go, tak że zmuszony się 
będę niemi specjaJnie zająć w następnej 
korespondenoji z Krym~CY. 

Poza tern w Krynicy jest pięknie 
- dzień i noc przed kasami, sprzedają
cemi bilety do kąpieli, tworzą nie ",a
lownicze ogonki, \ potoki deszczu two
rzą rwące strumienie, a góry i lasy za
krywają zasłony z mlecznej mgły. 

W restauracjach tutejszych gra Kohn, 
Kagan, Kachan i Kochań~ki. tańczy mu 
rzyn, mulat i Wilczek, dwie for dancer
ki i kilkanaście par. które są jakgdyby 
żywcem przeniesione z Teatralnej. spe~ opłalt., ac2Jkolrwilek nie ma Krążą Dam'et p~ookIi, ~ ci 'J{;tórzy 

t,a.1dej ~ k1lP.cyjnei za. ~by nie pd"Zesbr~ się zdziwsbwa ,.przemy 
za'r'Ząd zdroj~ komUsja -zdroJowi- słoWICÓW''' krymk!kilch otrxymaią "Ktrzrż 
:skowa iub 'VIłaści:c:ie:l ~Datn nie p;o- wal!ec7;D.ych" a jlednocześni.e będą im cof 
bierał ~e1 opłaty. ' nię1:e 'W'$~ie ulgi podatkiOwe, jako piłat 
K't*~ są tu ideakwie elt~to- >flikom W')'1iąJtkowo ekonom1cz:.me &11nym. 

wam ta~ ~ WJ!W~ło nawet podziIw -Zarząd zdr~owy pogłoski te ofiqaff
murzyna. ~ lWI ~ 11 łtńej- nie demenfuje wobec <::'1.'e.g<> fakt ten me 

W tutejszych restauracjach nie byto 
jeszcze tylko .. mordobicia", ale ludzie 
doświadczeni twierdzą, że nie naleŻY, 
się martwić, gdyż do końca sezonu je

Złośliwi twierdzą, te to głO'dnemu szcze daleko. 

6ąch ftSt;a~ który twierdzi:. ~ wła ł ulega 1:aMej wątpliwości. 
~clełe, ,~dt ,~,~1i .' P~oski te ~ me zdołały od .. 

chleb na myMi ale w kaJt1doym batdź razie Naogół Krynica jest miejscowością 
tusza tych. nie~ wys1a. Wda ;im świa-

I 
kuracyjną - leczy .radykalnie tych war 

cLedwo solidnoślCI. jatów, którzy łudzą się, że Krynica mo-
Oprócz 5900 Łęgidl kuracjuszek iest że ich uzdrowić. Wac. Pol. 

Kronika. Pijanica. - Motto: ~e-1ńsmO zawiera -ołioIi wWlomo 
~ politycznych. artykuMw. nowet. O
~głoszeń ł nekrologów specjalny Chlał 
'pod rul>ry'ką .. Wladomośd bte1;ące". 

1I"u łeb pijak sławny, a gity na sąd wstanie 
~Y;' co wtdŁ czynił? rzecze: ,YJ1em. 

Panie!" 

Są. jo ostatnie :wydarzenia ~ mi&- T .-- Cóż mam robić, GO cholery, kiedy 
Ide. '. . mnie nędza gniecie, jak baba ciasto, kie 

ZazWyczaj&' opracowania: kronU? dy w gardle ,ru sucho, jak na piaskach 
8.ngaŻUje się specJalnego sp6lprarownł- Sahary, kiedy zły jestem i włóczę się 
Ika t ZW4 .. kronikarza". kt6I'Yi musi się bez dachu nad głową po ulicach zabłoco 
~ć na sprawaeh miejskIch. nej Łodzi!... 

[Wczoraj przypaGkawo zastępowa- Cóż mam robić, psiakrew, kieoy nie 
Jem kole~ "kronikarza" 1 zebra.tem kU tIIDgę sobie miejsca znaleźć, kiedy nie 
fka wiadomości kroofkarsłdch. _ kt:órln:h mam ojca ani matki, kiedy mI nikt po
Jednak w nnmerze me wydrukowano z. móc nie chce. kiedy wypierają się mnie 
nieznanych mi blitef powodów. 

Oto materJat ł;rot:rikarsk1. lak{ 1I1'ZJ!
rolowałem & drt.tłtm 

Tytuł na Uzy __ ~ ...ue łrzelja 
,płaciĆ za komorne, gdy się nl~ ma ant 
lm1eszkarua • ani pieniędzy?;" 

. Treść wIadomoścl : f Jak się aowładu 
5emy~d tlnia 1 lipca tj. w trzeclm kwar 
tale trzeba płacić komorne tak samo jak 
rw kwartałach ubiegłych. Kto nie płacił 
za komorne w I I w II-im kwartale, 
niech probnje ·\fałeJ me płacić, czasem 
mofe się udać. Od płacenia komornego 
zwolnieni są. wszyscy~ którzy nie mają 
mieszkań. choćby nawet mieli pieniądze 
Natomiast et, kt6rzy mają mieszkanie, 
lecz nie mają pleni~ od placenia nie 
są zwolnieni. iWięźniowie, pacjenci w 
zaktadach dla umysłowo chorych - nic 
nie płacą." 

Tytuł: ~POO. aGresem łódzkiego ma
gistratu, względnie firmy: "A. B. Plajt
tIlan", wreszcie ~ byle-kogo." 

Treść wiadomości: "Na poczcie znaj 
duje się list z niewyraźnym ardesem. 
Niewiadomo co jest napisane na koper
cie: magistrat, Plajtman, - pismo jest 
nieczytelne. Osoby zainteresowane ze
chcą łaskawie zgłosić się ewentualnie 
:z.republikować na pocztę". 

Tytuł: .,Bezrobocie stale zmniejsza 
., t " 

jak psa, lak syna marnotrawnego !. .. 
CóŻ mam robić? .. 
Piję, piję - - piję, bo mi źle, bo 

chcę! A nikt mi w drogę włazić nie 
śmie, bo go, Jak psa, przetrącę! ... 

Piję - bo lubię wódkę! ... Ach, jak to 
dobrze czuć zamęt w głowie, nie my
śleć o niczem, rozciągnąć się wygodnie 
na podłodze, rękoma podeprzeć głowę 
j pluć w sufit. 

Prosto w sufit! 
Plącze mi sIę w głowie... Tańczę ... 

W szystko wiruje... Czkawica zapycha 
gardto ... Szumi, szumi w głowie, jak w 
zielonym borze .... 

Już dosyć ... Wezcie flaszkę i kieli
szek. .. Już nie mogę... Już dosyć... Je
stem zmęczony ... bardzo zmęczOlJ,Y ... 
Dokąd pójdę spać? .. Gdzie złożę sko 

lataną głowę? .. Weźcie flaszkę ... Weź-
cie kieliszek ... Chce mi się spać ... Spać ... 
spać... spać... spaaać.:. spaaa ... 

Wyrzucili go. Poprostu - za kark. 
Odetchnął szeroko. Pelną piersią. 
Noc. Latarnia. Na rogu policjant. 
- Panie ... paa ... nie ... panie policjan~ 

cie... a... która może... a która może 
być... być godzina... co?.. co?, .. 

Głupi niedźwiedziu! Lepiejbyś zrobił, 
gdybyś w mateczniku siedział!... 

... Wisiaka na cztery dni aresztu ... 
Juris. 

Rendez-vou$ na niebie. 
Venus kokietuje Marsa. 

W najbliższych dniach widoczne bę
dzie w niektórych krajach 'Europy rzad 
kie i ciekawe zjawisko. Oto, snać znu
dzeni długą rozłąką, spotkają się ze so
bą kochankowie z prastarej legendy 
greckiej -.- Wenus i Mars. 

Dekoracje do tego rcmantyczl1""'o 
rendez-vous dadzą mi1jony gwiazd, bo 
rzecz będzie się działa w przestworzach 
międzyplanetarnych. Nie o co innego bo 
wiem chodzi, jeno o rzadkie bardzo 
spotkanie się na nieboskłonie Dlanet 
Marsa i Wenus. 

Stanie się to 11 lipca. 
Ale taksamo, jak na tym padole pła-

I czu, wtrąci się do sielanki planet ktoś 
trzeci, mącąc harmonję gwiezdnego sam 
na sam. 

Nieproszonym intruzem będzie tym 
razem planeta Merkury, która ukaże się 
obok wyżej wymienionych planet. Astro 
nomowie wyliczyli dokładnie czas i 'miej 
sce spotkania: wszystkie trzy planety 
znajdą się obok siebie w kole, równym 
mniej więcej tarczy księżyca. 

SIę ~::~~~,;~k nas informuje P. U. P. P Bebe DanieIs w "Ulicy Miljarderów", wspaniałego 
~. A. P., Ł. A. ~., R.,u .. B., I?.Z' 1: U. B. filmu z życia nababów amerykańskich, który obecnie [lytał·[·I~ ,,(x~re~~ WI'e[lOrn~" 
l D. R. U. P., me mowląc lUZ o mnych , • tl t t C . " 
źródłach, sadzawkach i stawach w os- wyswle a ea r" aSlno . 
tatnim tygodniu ilość bezrobotnych II~~~~~~~~!!~~~!!~!!~!!!~~~!!!~!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~!!!!!!!!~!!!!!~!!!~~ 
zmalała o 1300 robotników, jednocześ-
nie jednak wzrosta o 5,680 osób. Dwóch 
robotników znalazło "Pracę" z zeszłe
go roku. Możemy śmiało patrzeć w 
przyszłość, z lękiem w przeszłość i z 
rozpaczą w teraźniejszość." 

Tytuł: ,OsobistE;". 
Treść: "Znany na bruku łódzkim 

szantarzysta i złodziej p. Pietrek Bro
daty zostal wczoraj przy tan''''' V na go
rącym uczynku i po odwiedzeniu komi-

sarjatu w towarzystwie policjanta udał 
się do więzienia." 

Tytuł: "Wiadomości filmowe". 
. Treść: "Na .,Ulicy miljarderów" 

wczoraj w Ił:odzinach Wieczornych wy-

nikła bójka z powodu tłoku i niemożli
wości znalezienia miejsca. Zwracamy 
się więc do magistratu, by zechciał upo 
rządkować ruch uliczny. Pozatern "-
bruki. bruki. bruki !_. BolskJ. 
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Co mogli, a czego nie pokazali mistrze Wiednia. 
---:0:---

Wrażenia z niedzielnego spotkania "Hakoah"-"Ł. K. S." 
Tak, jak w roku ubiegłym i w r. b., ronkowa, wymagająca nadzwyczajnej nietylko samą piłkę przyzwyczajony 

fIakoah wzbudziła niebywałe zaintere- ruchliwości kombinacja. jest kopać i jemu dal się dotkliwie 'we 
!awanie. Jako dowód tego zaintereso-, Nie wątpimy bynajmniej, ażeby nie- znaki, ostudzając jego, pod każdym 
wania i niech posłużą masy ciekawych, tylko flakoah, lecz i inne drużyny za-/ względem w grze szlachetny tempera
które zwłaszcza·w drugim dniu zawo- graniczne, do jej klasy należące, nie wi- ment. 
dów, odbywających się podczas bardzo działy tego, co my bez najmniejszej wąt 
niepewnej pogody, widownię na boisku pliwości stwierdzamy, że wycieczki do 
Ł.K.S. dosłownie po brzegi wypełnity. Polski po łatwe zwycięstwa dobiegają 

Przed tygodniem pisaliśmy na tern już końca. 
miejscu o znaczeniu, jakie występ tak Wkrótce pozostaną tylko wyJazdy 
slynnej drużyny, dla naszego, chylące- na "zarobek", zwłaszcza przy naszej sil 
go się już do upadku życia sportowego nej walucie. Jeżeli jednak dana drużyna 
mieć może i wyraziliśmy nadzieję, że skompromituje się raz tylko jeden pod 
flakoah wprowadzi trochę światła w te, względem klasy gry,to i z napełniania 
noszące już znamię beznadziejności polskim wartościowym złotym swego 
mroki. trzosa będzie musiała zrezygnować, 

I nie zawiedliśmy się, ale ... bo gdzież gdyż za "rezerwy", któremi się goście 
w dziSiejszych ciężkich warunkach te- tak skwapliwie tłumaczą nie będziemy 
go "ale" niema, tIakoah zawiodła w zna płacić. Mamy bowiem prawo za tak dro 
cznej części pokładane w niej nadzieje! gie pieniądze, równie dobry towar 0-

Spełniła ona wprawdzie przypisy- trzymać. 

Miller spokojny, starał się również 
być dobrym, lecz brak silnego i celnego 
strzału na bramkę, nie uwieńczył jego 
pracy zasłużonym wynikiem. 

Durka dobry, jednakże prawie zaw
sze za późno centrował, a nie mając na
leżytego poparcia u swego pomocnika, 
nie mógł swej świetnej gry wykorzy
stać. 

Poza tem musi on się -Jeszcze uczyć, 
jak i gdzie należy strzelać, będąc sam 
z piłką pod bramką, ażeby zmylić uwa
gę bramkarza przeciwnika. 

Nasza mistrzowska drużyna zdobyła 
sobie na tych zawodach bardzo licznych 
zwolenników, trzeba zatem wziąć się 
dzielnie do pracy, gdyż czeka ją za dwa 
tygodnie, zdanie egzaminu w dwudnio
wym meczu z wiedeńskim W.A.C.-em. 

Fr. Romanek. 
.. ·wg4' 

Czytajcie 

" 
e. U ikę" 

Str. , .. 

Interes górąl..., 
Nawet przed sporłem. 

D !' 

Z za kuns wiedefiskic:h 
spekulacyjek sportowych. 
Kolosalna, nie idące bynajmniej z Cło

chodami w parze wydatki, niezbędne 
do prowadzenia przedsiębiorstwa śred
niego ldubu sportowego, dają się już do
tkliwie klubom amatorskim, na których 
mimo wszystko obowiązek utrzymania 
graczy nie ciąży, we znaki. A cóż GO
piero mają zrobić kluby zawodowe. bę·· 
dące w pierwszej linji przedsiębior
stwem dochodowo-zarobokowem, nie 
mogące końca z końcem związać?
Rzecz zupełnie zrozumiała, że jeżeli się 
uda, albo nawet i nie uda, jednak stara
nia w kierunku naciągnięcia zainteres~
wanego w interesie dochodowo-sporto
wym, jakie czyni się np. w Wiedniu go
dne są naprawdę lepszej sprawy. 

Najpierw pieniądze!.. 
Oraczy damy później. 
I Hakoah, poraz pierwszy w ŁodzI 

pokazalocoś, o czem w naszych klu
bach sportowych nikt jeszcze nie sły
szał. 

Oto w sooote, kierownik Hakoah o
świadczył zarządowi Ł.K.S., że swe.i 
drużyny prędzej nie wyśle na bois.ko do 
kąd nie otrzyma, z przesłaną już do Wie 
dnia zaliczką włącznie 7.500 złotych.
I tak się też stało, gdyż Ł.K.S. zmuszo
ny był w miarę, jak gotówka za v.ryku
pione bilety wejścia do kasy wpływała. 
wybierać ją stamtąd i wpłacać do kasy 
flakoah i dopiero po wykonaniu tego, w 
sporcie zupełnie nowego życzenia, dru
żyna Hakoah wyszła na boisko. 

Nie przeczymy, że pewna doza o
strożności nigdy nie zaszkodzi, ale hw' 
stja zaufania, jakie tIakoah do sportoweJ 
Łodzi mieć musiała, przybywając pora z 
drugi 00 kominowego grodu, byłaby 
bezwzględnie bardziej na miejscu. 

wane jej posłannictwo propagandysty- Tym, którzy piękną grę naszego mi
c~ne w postaci przyciągania mas, które strza oglądali (a było ich na szczęście 
to masy jednak, nie mogły być nieroz- bardzo dużo), nie ośmielamy się nawet 
czarowane jej prawie przeciętną grą. wysilać na oddanie tego martwem slo
Aczkolwiek słabsza gra tIakoah w po- wem, co oczy oglądały. Ł.K.S. grał chwi 
równaniu z rokiem ubiegłym znajduje lami naprawdę pięknie. I gdyby nie fa
pewne usprawiedliwienie w braku Ne- talna niedyspozycja Kowalskiego, któ
mesa i tIauslera, to jednak trzeba wie- ry w grze przeciwko Simeringowi (grał 
dzieć, że żadna z drużyn, nawet najfe- w drugim dniu na prawym pomocniku) 
nomenalniejszych musi się ze zmianą zaufanie sobie zdobył, oraz nie nieuwa
swego składu liczyć, a zmiana ta, przy- ga Durki podczas egzekucji karnego, 
najmniej nazewnątrz, nie powinna, aż I który przerywającego grę, gwizdka sę
w tak wysokim stopni.u na poziom jej dziego nie słyszał, to końcowy rezultat 
gry wpłynąć. Tem bardziej nie powinno I zawodów. mógłby być bez przesady 
to mieć miejsca u drużyny tej klasy, ja- przestawieniem cyfr na korzyść L.K.S. 
ką reprezentuje tIakoah, mająca do swej uwieńczony. Powtarzamy "bez pizes3~ 
dyspozycji 20 zawodowych, pierwszo- dy", ponieważ liczni, dotychczasowi za 
rzędnych graczy. Dla porządku trzeba gorzali przeciwnIcy naszego mistrza. po 
również przypomnieć, że i Ł.K.S. w r. b. tych zawodach przeszli na jegG stronę 
przeciwko łiakoah wystawił drużynę i odtąd może on śmiało na nich liczyć. 
bardziej rezerwami przerzedzoną, ani- Debiut Piszera w bramce, wypadł 
żeli Hakvah, której zawodowców, mimo bardzo pomyślnIe, gdyż za żadną z prze 
"najgęstszego" tłumaczenia się, do "re- puszczonych bramek winić go nie moż
zerwowych" w naszem rozumowaniu na. W obronie, Cyll i Kowalczyk grali 
nie podobna zaliczyć. Jeżeli jeszcze do bardzo dobrze, zwłaszcza tego ostatnie
tego dodamy fakt, że polowa drużyny go o tak wspania1:ą grę, jaką on na tych 
Ł.K.S., która onegdaj przeciwko flak 0- zawodach pokazał, dotychczas nie moż
ah grała, należała w roku ubiegłym do na było nawet posądzić. 

Piłka nożna we Wiedniu. 

II-go (Kowalski, Ataszewski, Jasiński. W linji pomocy na czolo całej dru
Trzmiela) względnie do Ill-go (Janczyk, żyny wybił się Trzmiela, który dowiódł, 
Cichecki) zespotu, z tego wynika, że że i pod rękę grać potrafi; stal on się 
Ł.K.S. w r. b. poczyni! znaczne postępy, bowiem na tych za"\vodach dosłownym 
a tIakoah, mimo zdobYCia mistrzostwa aniolem stróżem najniebezpieczniejsze-
spadła w formie. go strzelca w drużynie flakoah, 'Eis en-

CHARAKTERYSTYKA DRUŻYN. hoffera, nieaopuszczając go zupełnie 
Na wszystkich, bez wyjątku gra- do gtosu. To też były to może jedyne 

czach tIakoah znać dobrobyt, uwydat- w życiu Eisenhoffera zawody, na któ
niający się w nadmiernie wypełnionych rych on nie strzelił żadnej bramki. Ja
"linjach", a u wielu z dodatkiem potęż- siński na lewej pomocy współpracował 
nych już brzuszków. Dobrobyt ten po- wyśmienicie z Cicheckim i Janczykiem 
zwala im na dostatnie życie i porobił na lewej stronie napadu, i właśnie ta 
z nich typy ociężałych wielkomieszczu- świetna trójka jak z nut. uzupełniając się 
chów, którzy - jestem przekonany - nawzajem, grafa i pięknie dla oka i nie
i do treningu nie są skorzy, bowiem w bezpiecznie dla bramki przeciwnika; 
przeciwnym razie, znaki ociężałości nie z precezyjnych centr Janczyka powsta
byłyby tak widoczne. waty pod bramką gości, frapujące i nie-

Nic też dziwnego, że w tych warun- bezpieczne sytuacje. 
kach, tegoroczna gra drużyny flakoah, U Ataszewskiego widoczną była. 
ani w przybliżeniu do gry roku ubiegłe- pewna niedyspozycja; prawdopodobnie 
go nie by ta podobna. Straciła ona bar- ma on jeszcze mecz z Wisłą w kościach ! 
dzo dużo na szybkości, a w drugim dniu Nie oznacza to jednak, ażeby Ataszew- ; 
widocznem byto u poszczególnych jej ski grał słabo. przeciwnie. grat on bar . 
graczy pewne przemęczenie. Ucierpiały dzo dobrze, lecz z mniejszym niż do
wskutek tego, tak miłe dla oka znawcy tychczas temperamentem, a mając w 
tego sportu, widziane przed miesiącem dodatku najordynarniejszego gracza tIa
'II SiPltl1el'~ sztuczki techniczne i ko- koah. Guttmana. za przeciwnika. który 

u g 6 r y. Ciekawy moment z meczu .jedynego VI swoim 
dzaju: "Burgtheater contra Opera wiedeńska." Wynik 3:3. 

U d o ł u. Z meczu Vienna;-Slovan 2~2. 

fa-
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EXPRESS WIECZORNY 

ziś i dni następnych! 

'lOTTO: 
.,Nie wsłydj sit; p rzyzna~ 

teś płakał na tym obrazie, 

" 
IW rolach 
głównych; 

K 
HENNY POR 

,,. (PieU miłoW mB[iunń!kieD 

EN 

Dramat życiowy podł. motywów Fryd. Hebla, ilustrujący 
tragiczne dzieje matkI zmuszonej oddać krew swej krvll
ciało swego ciała-duszę swej duszy - swe pierworodne dziecko, 

ER .. 
iI MORENA 

Kreacja Henny Porten to objawienie miłości macierzyńskiej, Widz wszelkiego poluoju intelektualnego śledzi akcję od 
pierwszej do ostatnie] sceny z zapartym tchem, z niesłabnącem napięciem, pozwalając się porwać sugestywnej i głę.
boko tragicznej grze . = Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. SYPrtIEWSKIEOO. 

Dziś i dni następnych. 

Podwójny sensacyjny program 

w • 

Ceny miejsc od d~ 1. 

ZJ 
JEGO KO 

OrkIestra pot! dyrekcją p. Crudnowskiego. 

Dziś i dni następnych. 

W 12 aktach" 

L 

dramat o utajonych silach ludzkich w fi-ciu aktach. 

Scenarjusz [OWA" on"Lt'A wytwórni Gaumonl 
według n Ul L Ił w Paryzu --

Sensacyjny dramat w 6-elu aktach. -Wytwórnia amerykal1ska. 

Własność P. S. K. Lechfi1ma w v.:arszawie, Ossolińskich M 1 

Ceny rniej$c od .d. 1-

~~~~ 

I POKOJE 
umeulowane • BzU i dni BaltuuBnb. M eczarnla OOg~ułi:uJe pOlteb 

Biuro "RUCH" 
Piotrkowslta 38 

Rozmalite 

Akuszer.ka Pi pikowa 
Ił przYJmuJe panIe. 
Piotrkowska 132.14. 

6887-10 

IIkuszerka masa-

lCa jarderów przy Dl. Piotrkowskiej róg Cegielnianej 
po grU!ltoWlleJll odnowieni1,1 

Ił rzystka D.rzyma
łowa. Piotrkowska 
nr. 223. 219-/0 

zosłała otwarta. 
8 wielkich aktów z żyda zdegenerowanych miljarderów 

amerykańskich. 

Świełe produkty. Ni.kie ceny. Szybka obsługa. 

Pll 

Posady. 

głody energiczny 
m mężczyzna z wie 
Ioletnią praktyką 

poszukuje posady 
p~:llJleśniczego, ga
Jowego, strzelca W roli łównej 

urocza ni 

~~łonenie fu[~fa to mur 
o który oprzeć .ię może nąjbardziei z:a,chw!ąpa lir' 
ma i nla upadnie nigdy, skoro tylko ~ję ;wról3i 

o radę reklamoWI\ do 

Akwizycji ogłoszeń 

·f C Sa 
Piotrkowska 50, Tel. 21 .. 36. 

.2 

Is 

Poszukiwane są 

2 pokOje 
z kuchnią 
z kąpielowym 

w lepszym Qomu 
Cepa obojętna. 
Oferty w "Re-
publice" sub. 
"C~Bty dom". 

6907-3 

l pokoie 

~. KAir~ft L prY~Ui!kill u·~T[ l M!,01~~i!~~.e( 
Specjalista chorób Choroby skórne _ _ nącyć w~~. 
$kómych I wene- włosów wenerycz- Cegleh'llana 43 czy SJ~ 

i • ł i gruntownIe 
rycznycb i włosów nę moczop c owe Choroby skórne, we krawiectwa 
GabInet ROntgena (leczenie światłem . . (z a dODłatą) 
i światło-lecznicZ)I neryme I moczopłCIowe Doszukuje 

• Lampa J..'Warcowa . . . 

ni Plotrbowska144 - i promieniatri Lee.zenle sz~uczne praktykI w 
• fi R()nt Ona. słoncem WyzYn«>- plerwszorzęd 

róg EwangiellckieJ g wem. Przyjmuje nym zakła· 
Tęl. 29-45. Zawa,d;z;ka ~ J ag 5- 8 dzie. Oferty 

Przyjmuje: od 8-2 Telefon ~r. 25-3a sub. Dopłata 
i 6-8. Dla ~ań od- PUJjmuje od 9 I ~ 
dzielnIl poc1;eltalnis I od 1}.-8 

od 5-6 pp. l)ln Da(l Od 'ho' Dr. med. 

ta~nHoWlki l e w ii Wi [l ~d~~\Vt ,3 oU/8mn!! droboe 
ł telef. 4Q-26. Kupno I sprzed 

Gd ' k 42 Cho"oby sR6rne . 
~.,s a • weDeryczne Sp~cj alIsta chorób- Wiedeńskie płasz-
(Długa). i włosów. skornyc~l I wene-. cze . gumowe 

Chorob).' skórne I KonstantYDO.WSka l' ~~~!~fe~· L({~~~pn~ej damsik1lke. i męsbki~ 
i wenerucz:ne. I . ~ w w ~ u;n wy o . .' Dlą panow kwarcowa) PrZYJ- rze na)tamej poleca 

Pf~3'JmU!e od 12 ..... 2 od 9-1 i od 6-8. muje od 8 do 9.aOr J. Pisterma~ Piotr-
do 2 I 5- 8. . PaD,ie od &--6. od 4 i pół do l) w. kawska 29. 

lub l. p. Specjal. 
ność: hodowla zwie 
rząt. Wymagania 

skromne. Swiadec
twa pierwszorzedne 
Oierty sub ~St. 

Tracz .• 

~amodzielny maj. 
~ ster tkacki na 
kros. ang. z kilku
letnią prakt'Y'l~ą po
szukuje posady, mo
te być Z przykręca 
niem, Oferty :lub. 
.Dezynator" do adm 
"Expressu". 6917-3 

Kupiec. Handlowiec 
żonaty lat 32, bez 

wyjścia d.o życia, 
pralnyki handlowej 
18 lat, pQszqkuje 
jakiegokolwiek za. 
jęcia, zgłoszenia do 
admini5tracji tegoż 
pIsma pod .Hand
lowitc bez w~jścja' 

" __ IIIIZmlIIE1!IIlJł_l!!IIIIr.ImiIa\DI\'MimJIiJI-'" 1III1!!Iail~ .... 

rl:!~~~~.~~J; I Kąpiele Slarcz~~ ~Ln~. PrzY:o~cznlctw~ t.zanla: ~enJjonat W l~'~~IA[H na parterze reumatyzm, artretyzm, Ischias, choroby lwbiece ł skórne, 

Po:'ój umemblowany w śród:nieściu cie. Obfita j staranną kuchHia. zakładowych i pensjonatrach prywatnych. Stacja Iwlejow.a Rąwa~Ruska ~ 
piękne pokoje w najlepszym punk- do o~staplnnia. I Pol}ój z utrzymamem 5-8 zł. - Kąpiele 2-5 zł. 300 pokoi we willach 

w p~blh:u mOT.za ;1.. całodziennv~ ~tfZY- Ceny umiarkowane. Wiadomość: ~~e~~dn~~rt;Y;~~~ skąd autobus do Zakładu. Poczta telegraf i telefon w miejscu. ~ 
InaUjem przy mtehgentneJ rodZinIe dla Z t h P k t 63 W' osób pnA .,Ładny Poc~ątek sezonu dn. -aOcgo ana:a. młodego pana lub pani (możliwie dla W OppO ac ar s r.. co- .... ~ li.. • 
dwuch osób) dQ wynajęcia. AdrCJi' bJewska U P H UPT. 80m". 835 ~SIIIIZ'iiiD~mDIB_Z1iraDlmEillll___ A'iWliiłiID_I~~~~~~ 
Zoppot, Rooustr. 6 Krugmann, 08-3 Informacje w Łodzi PiQtrkow~~a 128 - .. -' " __ 

:'I~flf!!Qi;JOOPOOO~ot;:lDP m. fi, od 2-4. 523;-2_ ._ -'-4-' ___ ~~JMl~I~J}~J~!~J~Jl~~!ijHijU~~~~~~lli1l!BJ!}]lb][łJ~~~ _l~~fłl 

P t . W Łodzi zł. 3.50 miesi~~znie-ZamiejSc~w~ l) ~łotyt:h O ł . . ZWYt2AJNt. > ~, •• "'lerS_", mltr"lr~.., I I, !~rJ,lI= IJ >'~.JlL ł r.:!;U~1 ~ ." <, •• "'Ier.. ,: renumera a. mlesięczme. - ZaGranicą 7 złotych mleSleczme. _ g OSZenla traWY ID" str 4 SZD.llt:fl ."':.K~OLOJ11 "~U::st.Ą'IJ: !) ~r .ą "'er., ntllnet,o..,y dn •• tr • ,( 
Odnoszen~e do domu 30 groszy' ==(===' =====' ZaręelynolY: ' •• slub Oll te~.scle :'I At la D'el'COV~ o j) Dr!)C Z 1.~rl1. ~ 10J oroc. dco~ l, t~;nl.1I o", 

lrUR o2'łosz .. tl 'I,jmłrnst( 'l'!!' .doowtada )rf)), .. I.) (f (ll,H I d»'i łlt H1:V ,.ro~ZV ~t"llI1lZ'SI'~ 'f 

EvnI!lH Ufl' n[lOIf,IU" 1· Qnp 1ih l'łka" łą[lDł' n Ił 1l~ II Redakcja i Adm~~.is.!r~~1 a. Pio!rkowska N9 -i9. fI ' GoilZIT~ prlYI~C. redal{cji ? -:-7 Iti O.głOSl.eni8 kolorowe (mi· II ., Ali t~1ł Vi IJ . IIJ "nt! i 11 1 li. Telefony red.a~clI. ,,?-24,36-43. 35-44 - - po pał Ręk')pl$oW ntezamowlO- TJllnalna wid kość ćwierć 
•• Telefon admInistracjI l2-14. , . nych nie ZW1.ca s ' c:. - - - ~frony) 100 procenI dfOtei 

Za w,d,awnlctwo .Republika" Sp.z: Olll'. odp. W. Polak. Czclenk.mi .Republiki, .Łódź. PiQtrkow5ka 49. Docznl·a. Piotrkowska 15: 
.. 

Reduto! odp. Józel Bnrmau. 


